
Nr. 95 We Lwowie Poniedziałek dnia 5. Kwietnia 1897 r. B ok X X X .
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Bocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zi. 
60 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę du 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznic 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Binro Redakcji .Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr 171.

R ę ko p i s ów  R e d a k c ja  n ie  zwraca.

Nimer „Dziennika Polskiego" kosztnje 6 et. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
Bi nro  A dm in i s t r ac j i  . D z ie nn ik a  Polskiego,* plac 

Iłaijacki 1. 6 i 7 i B inro dz ienn ików Lndwika 
P l o h n a  ulica Karola Lndwika 1. 9.

We Wiednin: pp: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dnkes, H. Schalek A. Oppelik’s Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rne de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct.

Prywatce korespondencje 12 i nekrologia 20 centów od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia I 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazn.

Rsklwy w rubryco Nadosłaoo 30 et. od wiersza.

W y d a w c y  i w ł a ś c i c i e l e :  Dr. K a z i m i e r z  Os t a s z e ws k i  - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h mi t t .

Wojna na Krecie.
Ateny 26. marca.

(Pułkownik Vasos i major I zydor owski .  — Oficero­
wie francuscy i włoscy w obozie greckim na Krecie. — 
Narady ambasadorów. — Charakterystyczna odpowiedź 
jednego z ambasadorów. — Ospa wTobozie^tureckim).

Obóz pułkownika Vasosa pozostaje wciąż na 
pozycji Alikjano, skąd — jak się zdaje — nie 
ma zamiaru ruszać się, gdyż potrafi! ją  dobrze 
ufortyfikować jakoteż wszystkie okoliczne pozy­
cje, zajęte przez liczne tysiące powstańców. Na 
przednich czatach pozostaje bataljon majora 
I z y d o r o w s k i e g o ,  czujny i gotów za­
wsze na udzielenie stosownej odpowiedzi w ra­
zie możebnej zaczepki, chociażby i o dziesięć 
kroć liczniejszego nieprzyjaciela. Major Izydo- 
rowski, który podjął się misji przerobienia licz­
nych zastępów powstańczych w regularne ba- 
tńljony--wojska greckiego, oczekuje z wielką 
niecierpliwością stosownej okazji do wypróbo­
wania w czynie nabytej wprawy przez po­
wstańców do wykonywania ruchów wojskowych 
i manewrów na karkach wroga, mając nadzieję, 
że w pierwszej linji uda się mu spotkać z wy­
prawą Moskali, przedsięwziętą przez nich w celu 
zaprowadzenia porządku na Krecie.

Porządek i animusz w obozie pułkownika 
V asosa, skąd pułkownik wydaje rozkazy na 
całą wyspę, zawsze jest doskonały. Chleba mają 
mało, mięsa wiele, a gotowi s ą . "w razie gdy 
im wszystkiego zabraknie, atakować chociażby 
i cudzoziemców i gwałtem podzielić się z ni­
mi ostatnim kawałkiem ehleba, jakoteż ostatnią 
kulą.

Major Izydorowski mruczał i gryzł wąsa, 
gdy otrzymał rozkaz przepuścić do wnętrza o- 
bozu, zatrzymanych przez przednie straże, ofi­
cerów francuskich i w łoskich, których chciał 
uznać za szpiegów i doraźnym sądem stoso- 
nie ukarać, a którzy, jak  się okazało, przyje­
chali do obozu pułkownika Vasosa dla zawia­
domienia go o zaprowadzeniu blokady na wy­
brzeżach Krety i o chęci skazania na głodową 
śmierć wojsk regularnych greckich i powstań­
ców kreteńskich. Nie uczyniły te oświadczenia 
najmniejszego wrażenia w walecznym obozie 
Vaso#a — wszyscy byli obojętni — ale też nie 
mogli okazać szczególniejszej gościnności dla 
przybyłych, którzy rozumiejąc, że nie są zbyt 
pożądani, rychło się wynieśli. W przód jednak 
nim to nastąp iło , mieli czas znajdujący się 
w obozie greckim ochotnicy włoscy, zebrać się 
razem i wznieść okrzyk na cześć i sławę na­
rodu greckiego, a na potępienie rządu wło­
skiego.

Odbyło się tu posiedzenie ambasadorów w 
ambasadzie rosyjskiej, gdzie radzono raz je ­
szcze o potrzebie zaprowadzenia blokady na 
wybrzeżach Grecji; dowodzi to. że myśl o niej 
nie jest zupełnie porzuconą. Trzej ambasado­
rowie oświadczyli swą opinję o smutnych na­
stępstwach, jakie mogłyby nastąpić z powodu 
blokady i wyraźnie odrzucili propozycję. Jeden 
z ambasadorów, zapytywany przez wpływowe­
go Greka, który go spotkał po odbytej nara­
dzie, o opipję co do rozwiązania sprawy gre­
ckiej, miał odpowiedzieć: „Pierwej nim wy
rozpoczniecie wojnę, my się poczubimy*.

Stosownie do urzędowych wiadomości, 
ospa grasuje w obozie tureckim. W  szpitalach 
Elassony znajduje się obecnie 2.000 chorych, 
a codzień um iera od 20 do 30 żołnierzy. 
Rząd tutejszy, dla zapobieżenia rozszerzenia 
epidemji pomiędzy wojskiem, wysłał na g ra­
nicę krowiankę z rozkazem szczepienia żołnie­
rzy.

Deputowani greccy p. Roma i Romanos, 
po powrocie do Aten, opowiadali o wielkiej 
gościnności, okazanej im przez oficerów i za­
łogę austrjacką przez cały czas trwania ich 
niewoli.

Zygmunt Mineyko.

Z prowincji.
Złoczów 1. kwietnia. ( Z  kasyna mieszczań­

skiego.) Czyn naśladowania godny towarzystwa ka­
synowego w Rorszczowie tak mi się podobał, że 
mimowoli ciśnie się pióro do ręki, by opisać 
wręcz odwrotny stosunek zachodzący w tutejszem 
kasynie t. zw. „mieszczańskiem“.

Oto na wezwanie dzienników polskich, aby 
wszystkie lokale publiczne zaprzestały prenumerowania 
bezczelnego i wszystkiemu, co polskie, wrogo uspo­
sobionego pisma Neue freie Presse — wpisało 
kilku członków kasyna mieszczańskiego złoczowskiego 
do księgi zażaleń wniosek, wzywający prezesa, by 
natychmiast zaniechał prenumerowania tego pisma.

P. prezes przeczytawszy to życzenie w tonie 
kategorycznym napisane i podpisane przez ośmiu 
czy dziesięciu członków kasyna, z tych aż pięciu 
członków należących do wydziału — zatrwożył się 
bardzo o swój Leibblatt i zarecytował w krótkiej 
drodze na tej samej stronicy księgi zażaleń, że
wszyscy członkowie kasyna nie mają nic tu do mó­
wienia, bo on, jako prezes, zaprenumerował ów
dziennik i dalej prenumerować go będzie, mając na
mocy odnośnego paragrafu statutu prawo rozpo­
rządzania kwotą do wysokości 10 zł.! I W taki to 
sposób sofizmatyczny p. prezes paragraf ten statutu 
sobie wykłada!!

Zauważyć muszę nawiasowo, że owym preze­
sem kasyna mieszczańskiego jest dr. Luka, były 
obrońca w sprawach karnych. I na taką odpowiedź 
zdobył się człowiek żyjący na ziemi polskiej, żyjący 
między narodowością tej ziemi!

Wzburzenie też było powszechne, nie do opi­
sania, tak dalece, że czuł się ów adorator bezecnego 
pisma zmuszonym do oświadczenia, że zgodności swej 
jako prezes kasyna mieszczańskiego rezygnuje. Zastrzegł 
sobie jednak — bo w kilka dni przed tym wypad­
kiem rozpisał walne zgromadzenie — przeprowa­
dzenie tego zgromadzenia i wyboru nowych człon­
ków wydziału, poczem miał zniknąć z horyzontu 
kasynowego raz na zawsze.

Lecz o dziwo, co się stało?! W tej chwili 
spotykam kilku członków rozgoryczonych i grozą 
przejętych, wracających z owego wałnego zgroma­
dzenia kasyna mieszczańskiego i oto od nich do­
wiedziałem się, że ci, co najwięcej grozili i krzy­
czeli, nietylko owego piśmidła nie wyrzucili i dr. 
Luki z prezesostwa nie usunęli, lecz owszem przy­
łączyli się do kliki wsteczników, wybierając pono­
wnie dr. Lukę na dalszą kadencję prezesem kasyna 
i rozumie się zostawiając i nadal przywiązaną do 
niego Neue freie Presse.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  5. kwietnia.
Teatr hr. Skarbka: przedstawienie składane na 

dochód doraźnej pomocy artystów sceny polskiej. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek (5.): Wincentego Fer. 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 39, zachód o 
godzinie 6. minut 29.

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowało: komisarzami koncepistów skar­
bu: Józefa Sommera, Stanisława Biegę, Tadeusza 
Pierożyńskiego, Tomasza Armatysa, dra Maurycego

Daniela, Romana Czaudernę, Ludwika Gronieckiego, 
Zygmunta Głąbińskiego, Antoniego Trojana, Jana
Zawilskiego, Marcelego Dyakowskiego, dra Feliksa
Wohnouta, Franciszka Kierniga, Stanisława Kotowi­
cza, Konstantego Zrażewskiego, Leopolda Łysako­
wskiego, Jana Karpińskiego, Eugenjusza Flunta, Ju- 
ljusza Stelmachowicza, Ignacego Babiarza, Tadeusza 
Lewickiego. Stanisława Łuszczkiewicza, dra Wilhelma 
Seligera, Izydora Hassa, dra f&onisława Ossolińskie­
go, dra Edwarda NowaczyńsĄego, Wincentego Fe­
dorowicza, Mariana Wlassaka.',ddra Wiktora Gaje­
wskiego, Jana Tomaszka, dra Stanisława Kossowi- 
cza, Franciszka Klecana, Edwarda Fischa, Michała 
Poźniaka, Józefa Leśniowskiego, Witolda Litwiui- 
szyna, Jana Gettera, Ferdynanda Bernackiego,
Edmunda Kohlera, Seweryna Weinsteina, Adolfa 
Pniewskiego, Włodzimierza Ghilewskiego i Czesława 
Niklewicza; koncepistami skarbu praktykantów 
konceptowych: Franciszka Paduchowicza, Fryderyka 
Hochmanna, Jana Majewskiego, Augusta Eustachie- 
wicza, Walentego Markiewicza, Józefa Kościółka, 
Mieczysława Praschilla, Edmunda Kohmanna, Julju- 
sza Trusza, dra Jakóba Bohina, Leopolda Brema, 
Władysława Kuka, Juljana Hałatka, Tadeusza Rogu- 
skiego, Stanisława Wnorowskiego, Leona Czaczko- 
wskiego, Stanisława Obrzuda, Stanisława Matysa, 
Leopolda Skurewicza, Tomasza Rozuma, Edwarda 
Szamotę, Jana Durkiewicza, Mieczysława Szablewskie- 
go, Tadeusza Wisłockiego. Władysława Matkowskiego, 
Jana Łuniewskiego, Henryka Koppla, Władysława 
Krawczyka, Alfreda br. Lipowskiego, Józefa Rubcza- 
ka, dra Stanisława Wojdałowicza, Aleksandra Fedo­
rowicza, Stanisława Mikę, Ludwika Oleksego, Kon­
stantego Kulczyckiego, Romana Kratochwilę, Fran­
ciszka Leszczyńskiego, Stanisława Kohauta, Adama 
Kułakowskiego, Ignacego hr. Skarbka, Leona Gyur- 
kovicha, Michała Jaronia, Brunona Bujaka i dra Jana 
Rozwadowskiego; oficjała kancelaryjnego Wincentego 
Stefanowicza adjunktem kancelaryjnym, oficjałów 
kancelaryjnych Fryderyka Bechta i Wiktora Feita 
adjunktami dyrekcji urzędów pomocniczych, tudzież 
kancelistów Wiktora Ciszewskiego, Jnljana Sidora, 
Stanisława Szajnę, Józefa Abdermanna, Mikołaja 
Błażejowskiego i Piotra Valentę oficjałami kancela­
ryjnymi przy kierujących władzach skarbowych,

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
gat. probostwo regiae coli. w Starzawie sanockiej, 
ks. Eljaszowi Ołeksynowi, gr. kat. plebanowi w 
Dobrej.

Romańczuk na urlopie. Ze ździwieniem do­
wiadujemy się, że minister oświaty Gautsch, udzielił 
prof. Romańczukowi dalszego urlopu aż na pól 
roku.  Go p. ministra skłoniło do tego nie wiemy, 
to tylko pewna, że nie wzgląd na zdrowie p. za­
stępcy przewodniczącego komitetu moskalofilsko-ro- 
mańczukowskiego i nieszczęśliwego kandydata w 4 
okręgach wyborczych. Widocznie więc p. Gautsch 
pragnie, aby p. Romańczuk, uwolniony jeszcze na 
pół roku od zajęć profesorskich, rozwijał dalej swą 
„zbawienną* czynność po Galicji i włościan podbu­
rzonych przez niego podczas wyborów, uspokajał i 
robił z nich największych zwolenników rządu, który 
jest tak dobrym i przychylnym dla moskalofilów i 
romańczukowistów, iż minister oświaty udziela ich 
wodzowi na cele agitacyjne półrocznego urlopu.

Czerwony krzyż. Stowarzyszenie krajowe męż­
czyzn i dam „Czerwonego krzyża*, odbyło onegdaj 
w południe w sali ratuszowej doroczne zgromadzenie 
Zagaił je ks. Eustachy Sanguszko. Oddawszy cześć 
pamięci zmarłego protektora arcyksięcia Karola Lu­
dwika, oznajmił, iż protektorat objął arcyks. Ludwik 
Wiktor. Na zgromadzeniu obecni byli: ks. kardynał 
Sembratowicz, ks. infułat Zabłocki, ks. infułat An­
drzej Bielecki, pani namiestnikowa, prezydent wyż­
szego sądu krajowego dr. Al. Tchorznicki, prezy­
dent miasta dr. Małachowski. Po zagajeniu udzielił 
ks. namiestnik głosu radcy p. Merunowiczowi, który 
przedłożył sprawozdanie z działalności Towarzystwa 
w r. 1896. Ze sprawozdania zanotować można

szczegóły: Gały kapitał stowarzyszenia mężczyzn i 
dam „Czerwonego krzyża* dla Galicji, składa się 
z kwoty 104.033 zł. 251ja ct. Wartość inwentarza 
ogólna wynosi z końcem 1896 r. 15.170 zł. 33 ct., 
tak iż majątek stowarzyszenia z końcem r. 1896 
przedstawiał wartość 119.203 zł. 58^2 ct., a wzmógł 
się zaś w ciągu r. 1896 w obu sekcjach o 6802 
zł, 81 ct.

Zgromadzenie uchwaliło następnie wydziałowi 
absolutorjum za rachunki z r. 1896, o których 
star. radca p. Piżl imieniem komisji rewizyjnej 
przedłożył szczegółowe sprawozdanie.

Do wydziału na rok następny wybrani: książę 
Eustachy Sanguszko, Stanisław hr. Badeni, Jan 
Breyer, Sylwester Hawryszkiewicz, Maurycy Lazarus, 
dr. Godzimir Małachowski, dr. Józef Merunowicz, 
dr. Antoni Pawlikowski, dr. Tadeusz Piłat, Juljusz 
Reiss, dr. Gustaw Roszkowski, Edward Stroynowski, 
Karol Schayer, Ludwik Scholz, Juljusz Schuster, 
ks. kard. Sylwester Sembratowicz. Arnold Werner, 
ks. Feliks Zabłocki, infułat, Juljan Zacharjewicz, dr. 
Grzegorz Ziembieki — oraz panie Konstancja ks. 
Sanguszkowa, Alfredowa hr. Potocka, hr. Gecylja 
Badeniowa, Bołoz Antoniewiczowa. Zofja Bylicka, 
Laura Friedowa. Romanowa Jabłonowska, Helena Ma- 
cfaekowa, Antonina Merunowiczowa, Ludwika Nagy 
v. Rothkreuz, hr. Elżb. Potocka, Jadwiga Pflanzer. Pau­
lina Plentzner v. Scharneck, Ksawera Roińska, Iza­
bela hr. Russocka, Marja Schaffowa, Juljanowa Schaye- 
rowa, Leontyna Wernerowa, Michalina Widmanowa.

Jako cenzorowie zostali wybrani: Piżl Jan, 
radca rządu, Werner Arnold, Kępiński Ignacy, 
dyrektor dep. rachunkowego namiestnictwa. Jako za­
stępcy cenzorów: Mieczysław Komarnicki, radca rach. 
namiestnictwa; Karol Balzer, rewident rach. namie­
stnictwa.

Podróż cesarza do Petersburga. O przyjeździe 
cesarza Franciszka Józefa do Petersburga dohoszą: 
Cesarz przybędzie 27. kwietnia przed południem 
koleją warszawską, a pociąg zatrzyma się na dworcu 
mikołajewskim. Na dworcu straż honorową utworzy 
keksholmski pułk grenadjerów imienia cesarza Fran­
ciszka Józefa. Pułk ten przybędzie w tym celu 
z Warszawy do Petersburga. Przybywającego cesarza 
powitają car i wszyscy wielcy książęta, oraz amba­
sador austrjacki, ks. Liechtenstein, członkowie perso- 
nalu austro-węgierskiej ambasady i jeneralnego kon­
sulatu. Wjazd do Petersburga odbędzie się przez 
okazale przystrojony Newskij Prospekt i ulicę Mor­
ską do pałacu zimowego, w którym cesarz zamie­
szka. Po drodze odwiedzi cesarz carową-matkę w 
pałacu aniczkowskim. Natychmiast po przybyciu do 
pałacu zimowego nastąpi powitanie z carem Miko­
łajem II. i jego małżonką. Po powitaniu odbędzie 
się u carstwa rosyjskich śniadanie galowe, po 
którem odwiedzi cesarz w. książąt i w. księżne. 
Tego samego dnia wieczorem odbędzie się galowy 
obiad w pałacu zimowym.

28. kwietnia nastąpi wielki przegląd wojsk, po 
którym carstwo w towarzystwie swego gościa i car­
skiej rodziny spożyją śniadanie w pobliskim pałacu 
księcia Oldenburskiego Przedpołudniem tego samego 
dnia przyjmie cesarz szefów zagranicznych poselstw.

Trzeci dzień pobytu spędzi cesarz w najściślej- 
szem kółku rodziny carskiej.

Prócz wymienionych już uroczystości ma się
odbyć galowe przedstawienie w teatrze Maryjskim, 
galowe śniadanie i galowa uczta u ambasadora 
austro-węgierskiego, oraz przyjęcie austro-węgierskiej 
kolonji w Petersburgu. Bliższe szczegóły tych uro­
czystości nie są jeszcze określone.

Piorun. Dnia 19. marca Aleksander Jasielski i 
Józef Osytkiewicz przejeżdżali wózkiem o godzinie 
10 wieczorem przez wieś Izdebnik. Nagle piorun 
w nich uderzył, cały rynsztunek z koni zrzucił w oka­
mgnieniu, aż wszystkie postronki zleciały z orczyków, 
ale ani koni, ani ludzi zgoła nie uszkodził. Jeno 
furmanowi bat się zapalił w ręku.

Podczas burzy, jaka w zeszły poniedziałek nad
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Wrocławiem przechodziła, schronił się dozorca parku 
i pensjonowany sekretarz kolejowy Stępniewicz 
w parku miejskim pod dąb. Naraz uderzył w drze­
wo piorun, a obydwaj padli ciężko ranni i bez przy­
tomności na ziemię. Odwieziono ich do szpitala.

Sprzeniewierzenie podatków. Z Łańcuta do­
noszą, że w tamtejszym urzędzi podatkowym oficjał 
podatkowy H. Wol., wyjechał dnia 21. marca za 
dwudniowym urlopem, a gdy nie wrócił, zrobiono O
przegląd ksiąg i natrafiono na ślad braku 5160 zł.

Wypadek na kolei. Dyrekcja ruchu donosi: ^
Przy wjeździe do stacji w Chorośnicy najechała *
próżna lokomotywa w nocy z drugiego na trzeci 
bm. na pociąg towarowy nr. 76. Wypadek ten spo­
wodował uszkodzenie cielesne jednego ze służby 
pociągowej.

Przymierze czesko-polskie, które we Wiedniu 
zawarte zostało pod egidą hr. Kazimierza Badeniego, 
znalazło w sobotę wokalny refleks w teatrze hr. 
Skarbka. Wskutek nagiego zachorowania pani Pa- 
wlikow-Nowakowskiej zmieniono w ostatniej chwili 
repertoar, zastępując „Aidę* inną operą Verdiego, 
mianowicie ,,Traviatą“ . Z rozpaczliwej sytuacji, 
jaka zapanowała za kulisami, wyratował dyrekcję 
teatru p. Florjański, który bez najmniejszego przy- O  
gotowania, bez jednej próby, nawet bez pomocy , N * 
suflera podjął się śpiewać partję Alfreda w „Tra- 
viacie“ — naturalnie po czesku. Miebśmy więc 
czesko-polski sojusz we włoskiej operze. Przy tej pę*
sposobności skonstatowaliśmy, że język czeski brzmi "l," “ 
w śpiewie bardzo szlachetnie i posiada dużo mę- 
skiej energji. Publiczność przyjęła gościnny występ 
czechizmu bardzo sympatycznie i gorąco oklaskiwała 
znakomitego tenora. O

Przed rozpoczęciem się przedstawienia, mniej ^
więcej około godziny 3/48. westybul teatralny przed- ®
stawiał oryginalny widok. Jedna fala publiczności *
płynęła ku wejściu do sali, druga, poinformowana 
już o zmianie repertoaru, odpływała w przeciwnym 
kierunku ku kasie, która była formalnie oblężoną 
przez osoby, zgłaszające się po zwrot pieniędzy.
Tłok byl tak wielki, że na poczekaniu utworzyła 
się mała giełda biletowa. Komu nie chciało się 
czekać, dopóki na niego przyjdzie kolej, sprzedawał 
bilet z małym opustem uslżunym finansistom, którzy 
wyrośli jak z pod ziemi podczas ogólnego chaosu.

W teatrze tymczasem, zanim personal za kuli­
sami przygotował się do „Traviaty“, sztukowano 
przygryvuy'°m rozmaitych melodyj antraktowych. ^  ^  
Kapelmisuz p. Wroński zasiadł przy pulpicie, ma- 
chnąl pałeczką, poczem rozpłynęły się zamaszyste ^
tony poloneza. S"**

— Oho! już nawet uwerturę „Traviaty* prze- 
tłomaczono na polskie! — krzyknął z galerji jakiś w gj 
dowcipniś. g. 5.

Kurtyna idzie w górę, rozpoczyna się przedsta- 
wienie. Dawno niewidziany chór gości prezentuje się g  e  
widzom, potem zjawia się pulchniutka Violetta, cho- 
dząey protest przeciwko suchotom i przechyliwszy p
wdzięcznie główkę na lewo, słucha Alfreda, śpiewa- J  
jącego po czesku piosnkę przy kielichach... *3" 3

Jegomość, zajmujący miejsce w parterze — 5  • 
prawdopodobnie przybyły z głębokiej prowincji — SL 
kręci się niecierpliwie na fotelu. Potem patrzy na ’ §
afisz, wzrusza ramionami i szepce do sąsiada: $

— Byłem na „Aidzie* przed ośmiu laty, ale £  
wtedy grali zupełnie inaczej!... ®

Budowę gmachu dla fllji banku austrjacko- *  
węgierskiego mającego stanąć przy ulicy Trzeciego 
maja, wykona podług planów architektów pp. 
Fellnera i Helmera w Wiedniu, znany tutejszy bu­
downiczy pan Jan Lewiński. Gmach będzie dwupię­
trowy, w stylu włoskiego renesansu, z łukowemi 
oknami i fasadą z ozdobą w bogate rzeźby z ka­
mienia. Budynek ma być jeszcze w bieżącym roku 
doprowadzony pod dach, na wiosnę 1898 zupełnie 
wykończony, a w jesieni przyszłego roku oddany do 
użytku banku.
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D Z I E N N I K  P O L S K I
który kosztuje:

zł. 4.50 ct. 
miesięcznie . zł. 1.50 ct. 

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na prowincji: i s g &: tz  £
Zarazem należy odnowić przedpłatę na

J) BLUSZCZ"
kwartalnie . zł. 1*50 ct.We Lwowie: miesięcznie, zł. —*50 ct.

lJn n m w ili pii ■ kwartalnie ■ zł- 2-40 ct-
i lu  II !W lu i . miesięcznie, zł. —"80 ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem „Bluszczu" ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.
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BOHATERKA.
POWIEŚĆ

JU L JU S Z  A M A H Y ’EG O .
Pruktatf i rruouoklogo.

(Ciąg dalszy).

Pod wpływem pierwszego wrażenia chciał 
sędzia natychmiast zawezwać 01iviera, aby się 
bezzwłocznie zgłosił do niego. Podejrzenie jego 
skierowało się przeciwko ojcu i synowi. Który 
z  nich dwóch zamordował Mauhorgne’a?  Stano­
wczo jeden z nich, a nikt inny. Zanim jednak 
przystąpił do przesłuchania OIiviera, postanowił 
sędzia po namyśle oczekiwać tych wiadomości, 
jakie miały o nim nadejść z Paryża.

Nie miał potrzeby długo czekać, a zaopa­
trzywszy się dostatecznie w broń dowodów, na­
pisał do 01iviera:

„Byłbym panu bardzo obowiązany, gdybyś 
się zechciał pojutrze około godziny drugiej po­
fatygować do mnie. W  śledztwie, które prowa­
dzę obecnie, mógłbyś mi pan oddać pewną 
przysługę. De M auves.u

0 !ivier, przeczytawszy ten list, zadumał się. 
Przeczytał go kilka razy, jakby chciał poznać

ukrytą w nim myśl, prawdziwe zamiary sędzie­
go śledczego. Zagryzał wargi do krwi i wytężał 
myśli w tym kierunku.

— Czego on chce odemnie? O co będzie 
mnie pytał? — myślał, a czoło pokrywało mu 
się głębokiemi zmarszczkami.— Pójdę! — posta­
nowił nareszcie. ,

W  istocie o wyznaczonej godzinie stawił 
się w kancelarji sędziego śledczego w Remire- 
mont.

Zameldowano go, a pan de Mauves, który 
już czekał na niego, powstał przy jego wejściu 
i podszedł do niego z uprzejmym uśmiechem. 
Wskazał mu krzesło i przyglądał się przytem 
bladej, ale spokojnej twarzy Oliviera.

— Do licha — myślał, przerzucając pa­
piery — sądziłem, że nie przyjdzie, a teraz 
swem przyjściem zadziwił mnie.

— Panie sędzio — zaczął 01ivier z uśmie­
chem i z najobojętniejszą w świecie miną — 
muszę się panu przyznać, iż nie mam najmniej­
szego pojęcia,Jw czem mógłbym być panu uży­
teczny, skoro, jak sądzę, chodzi tutaj o Mau- 
borgne’a.

Zupełnie słusznie.
z tym biedakiem w pewnych 

stosunkach w Paryżu, obawiam się jednak, że 
to się panu w pańskiem śledztwie nie na wiele 
przyda... Proszę, pytaj pan, będę panu odpo­
wiadał z największą chęcią.

Mówił spokojnie i obojętnie. Nagle spoj­
rzenie jego padło na koniec cybucha, leżącego 
na biurku sędziego śledczego, i zapytał:

— Czy mogę sobie zapalić cygaro i panu 
ofiarować jedno?

Trochę zakłopotany tą pewnością siebie, 
którą mógł posiadać tylko człowiek, nie obawia­
jący się niczego i uważający, iż stoi na tym 
samym stopniu, co sędzia, odparł de M auves:

— Proszę, pal pan... j a sam jednak cygar 
nie palę i uprzejmie dziękuję.

Zagłębił się znowu w papierach i zapytał 
po chwili:

— Proszę, powiedz mi pan, jakiego ro ­
dzaju był stosunek między panem a Maubor- 
gnem ?

— W Paryżu rozmawiałem z nim dwa 
razy, a w Bargemont raz. Oto wszystko.

— A jaki cel miały te spotkania?
— Przegrałem poważną sumę w karty, a 

ponieważ wiedziałem, iż na  ojca liczyć nie mogę, 
byłem przeto zmuszony nawiązać stosunki z li­
chwiarzami, aby módz spłacić dług karciany... 
Że Mauborgne był także tylko lichwiarzem, w 
lepszym wprawdzie gatunku, to panu zapewne 
wiadomo....

— Tak, wiem o tem . Wiadomo mi ró­
wnież, że przegrałeś pan w  karty około stuty- 
sięcy franków.

— To prawda. Jesteś pan doskonale po- pokwitowanie odebrałeś pan zapewne z powro
informowany.

— Mauborgne pożyczył panu tę sumę ?
— Bez namysłu, natychmiast.
— Jakie mu pan dałeś poręczenie?
— Żadnego. Przyrzekłem mu po prostu,, 

że w końcu listopada oddam mu tę sumę 
z ogromnym procentem.

— Dlaczego wyznaczyłeś pan właśnie ten 
termin ?

— Ponieważ liczyłem na to, iż będę się 
mógł przedtem ożenić.

— Pożyczki zatem nie spłaciłeś pan?
— Przepraszam ! Mniej więcej przed ty­

godniem Mauborgne otrzymał w Bargemont 
125.000 franków.

Sędzia ukrył ruch zdumienia. Powoli pod­
niósł oczy na hrabiego i patrzył na niego 
uważnie.

01ivier palił z największym spokojem 
cygaro.

Niebieskawe obłoczki dymu wypuszczał w 
krótkich pociągnięciach i patrzył na nie, jak 
w najrozmaitszych formach i kształtach ulaty­
wały w górę.

Badawcze spojrzenie sędziego nie zbijało 
go z tropu wcale.

— Gdy panu Mauborgne pożyczał tę su- 
rnę żądał od pana zapewne pokwitowania fi to.

2 0  
Q ,

te n ,  gdyś spłacił dług?
— Tak było w :stocie.
— Gdzie się znajduje to pokwitowanie?
— W  jakim  celu pan go żądasz i o ile 

ono m oże być użytecznem w śledztwie?
— Proszę, nie pytaj pan, lecz odpowiadaj!
— Odpowiem panu jeszcze, chociaż znaj­

duje. iż pańskie pytania są trochę szczególne— 
aby się wyrazić grzecznie. Zniszczyłem to po- g  gfl 
kwitowanie, otrzymawszy je  po zapłaceniu 
długu.

— Ah, ah! Było to jednak bardzo nieo- 
strożnem wobec tak bezwzględnego człowieka, 
jak Mauborgne.

01ivier wzruszył ramionami.
— Dlaczego? — zapytał. — Czego się 

miałem obawiać? Istniał jeden jedyny doku­
ment, który dowodził, iż byłem komuś winien 
pieniądze, ten dokument zniszczyłem, przez co 
uniemożliwiłem jakieś dalsze wymagania. Zre­
sztą Mauborgne był za rozsądnym na to, aby S "  
próbować czegoś podobnego g*®

— Zapłaciłeś m u pan więc? 2 . o
— Tak, panie... a sądzę, iż różni /łodzie- < 

je, których tutaj zaprawdę nie braknie, dowie- ^  5  
dziawszy się o tem, urządzili na biedaka za- n 
sadzkę, zamordowali go i obrabowali. &  ”

(Ciąg dalszy nastąpi)■ g~
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Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Antoniego hr. Wodzickiego, właściciela dóbr 
i posła na sejm, na prezesa i dra Alfonsa Małdziń- 
skiego, naczelnika sądu powiatowego w Chrzanowie, 
na zastępcę prezesa rady powiatowej w Chrza­
nowie.

Precz z „Nene freie Presse"! Wydział ka­
syna urzędniczego w Br o d a c h  uchwalił czasopisma 
Nene freie Presse od 1 . kwietnia nie prenumerować. 
Uchwała została rzeczywiście wykonana. Tylko tak 
dalej!

Zmarli:
W Jaroławiu zmarła dnia '2. b. m. Apolonja Dr o ­

z d o w s k a ,  w 60 r. życia.
Pelagja z Jaroszyńskich S p o ż a r s k a ,  zmarła we 

Lwowie.

*1
-5 05

i
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w poniedziałek na dochód doraźnej pomocy 
artystów sceny lwowskiej: 1. .Świeczka zgasła*, 
komedja w 1 akcie Al. hr. Fredry; 2. .Okrężne*, 
komedja w 2 aktach Józefa Korzeniowskiego; 3. 
.Nietoperz* (akt II.), operetka Slrauss’a; 4. ,Fa- 
yorita* (akt III.), opera Donizetti’ego; jutro we 
wtorek .Lohengrin*, wielka opera w 5 aktach Wa- 
gner’a. Trzeci występ p. Władysława Florjańskiego; 
w środę po raz pierwszy .Urzędowa żona*, ko­
medja.

Z teatru, w sobotę pe południu wznowiono 
na naszej scenie dość dawno już niegraną „Zemstę* 
fredrowską specjalnie dla młodzieży szkolnej. Klasy­
czne arcydzieła naszej literatury są niestety wyko­
nywane coraz słabiej i nic dziwnego: nowe siły nie 
są w stanie pomimo najlepszych chęci zastąpić sta­
rych lwów, jak Zboiński, Kwieciński i inni, którzy 
długo jeszcze czekać będą na godnych siebie na­
stępców. W sobotniej „Zemście" przypomniał się 
naszej publiczności, jako cześnik, artysta p. Jawor­
ski, który weźmie na siebie cały obszerny dział ról 
kontuszowych. O zaletach tego artysty chyba pisać 
nie mamy potrzeby: inteligencja i zrozumienie
danej postaci mówią same za siebie. W roli Papkina 
po niezrównanym Fiszerze, którego wakacje z pra­
wdziwym żalem publiczności trwają już od roku, 
wystąpił po raz pierwszy p. Walewski i wywiązał 
się sumiennie z zadania. Młodzież nie żałowała rąk 
i oklaskiwała energicznie nieśmiertelne dzieło i jego 
svykonawców.

Sprawa kreteńska.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Paryż 4. kwietnia. W izbie odpowiedział 
Hanotaux na odnośną interpelację, ?e mocar­
stwa zajęte są rozważaniem warunków, pod 
jakimi mogłaby być wykonaną mniej rozprze­
strzeniona blokada Grecji. Ambasadorowie za­
jęci są obmyśleniem środków do zaprowadzę 
nia autonomji na Krecie. Pokój jak na teraz 
nie jest jak silnie zagrożony, jakby się to zda­
wać mogło, a wiele do tego przyczynia się 
oświadczenie Grecji i Turcji w sprawie wojsk 
zebranych nad granicą.

Kopenhaga 4. kwietnia. Jedno z pism tu­
tejszych donosi, ż# duńska rodzina królewska 
stara  się o porozumienie między Grecją a Turcją, 
według którego Kreta byłaby autonomiczną 
a jej gubernatorem ks. Jerzy grecki. Grecja 
miałaby do płacenia 2 1/* do 3 miljonów ro­
cznie trybutu, albo też 30 do 40 miljonów 
naraz ; pułkownik Vassos podjąłby się pacyfi­
kacji na wyspie, powstańcy wydaliby broń 
wszelką Grecji, wojska z granicy grecko- 
tureckiej zostałyby ściągnięte i rezerwiści ro z­
puszczeni.

Przesilenie ministerjalne.
Lwów 4. kwietnia.

Niektóre wiedeńskie dzienniki notują po­
głoskę, iż część klubów słowiańskich, tudzież 
partjaj ludowa katolicka, nie chcą wstąpić do 
większości, w której brałaby udział partja nie­
miecka postępowa.

PoUtik występuje przeciwko myśli ut wo­
rzenia większości z partją postępową niemiecką 
i uznaje możliwość utworzenia następującej 
większości: 59 Polaków, 60 Młodoczechow, 19 
konserwatywnych przedstawicieli wielkiej posia­
dłości czeskiej, 35 członkow nowo-utworzonego 
klubu słowiańskiego, 34 członków katolickiej 
partji ludowej, 6 członków centrum, 6 Rum u­
nów, 28 członków liberalnej wielkiej posiadło­
ści niemieckiej; razem 246 posłów.

Narodni L isty  donoszą: Hr. Badeni oświad­
czył, iż jeżeli wyjdzie z przesilenia zwycięzko, 
natenczas spełni wszystkie przyrzeczenia, dane 
Czechom.

Dzienniki węgierskie omawiają przesilenie: 
Pester Lloyd  sądzi, że .ministerstwo Badeniego 
stać będzie na nowo zdrowe i wesołe na no­
gach, chociaż może na innych nogach, jak do­
tychczas.* B udap. Tayblatt oświadcza, że Badeni 
zostanie powołany do rekonstrukcji gabinetu. 
Przesilenie dowodzi jednak, że organizm Austrji 
jest chory i że dla Austrji konieczną jest zgoda 
z Węgrami. — Pesti Naplo twierdzi, że przy­
szła większość w Austrji może być tylko sło- 
wiańsko-klerykalna. Budap. H irlap  sądzi także, 
że trudności zawarcia ugody z W ęgrami przy­
czyniły się do przesilenia. Rokowania ugodowe 
zostaną odroczone. — W Pesti H irlap  wywo­
dzi jeden z polityków, że nie może być mowy 
o antagonizmie między Badenim a rządem wę­
gierskim. W żaden sposób nie można hr. Ba- 
deniemu przypisywać tendencyj nieprzyjaznych 
Węgrom. — Organ rządowy Nemzet nie wspo­
mina ani słowem o przesileniu w gabinecie 
austrjackim.

Nene freie Presse otrzymuje od „pewnego 
męża stanu,  który dobrze zna sytuację*, na­
stępujące szczegóły o powodach dymisji gabi­
netu hr. Badeniego.

Hr. Badeni chciał wciągnąć do większo­
ści Młodoczechow zarówno, jak  feudalną wię­
kszą własność czeską, gdyż wynoszą one razem 
ośmdziesiąt członków. Przed kilku dniami od­
była się u hr. Badeniego konferencja reprezen­
tantów Niemców czeskich i Młodoczechow. Hr. 
Badeni przedstawił dwa punkta ugody: Młodo- 
czechom ofiarował rozporządzenie językowe, 
Niemcom ustawę o kurjach. Sejm czeski miał 
być zwołany koło Zielonych Świąt dla uchwa­
lenia tej ustawy.

Niemcy przyjęli w milczeniu te propozycje, 
tylko S c h l e s i n g e r  odezwał się, że ustawa o 
kurjach nie jest dla Niemców żadną koncesją.

Plan utworzenia większości na tej podsta­
wie rozchwiał się, a prezydent wniósł dymisję 
całego gabinetu, g d y ż  n i e  c h c i a ł  i n i e  
c h c e  u t w o r z y ć  k l e r y k a l n e j  w i ę k s z o ś c i .  
Nie odstąpi ou także od przyrzeczeń, jakie 
poczynił Młodoczechorn w sprawie rozporządze­
nia językowego. Jeżeli postępowi Niemcy okażą 
gotowość pod tym warunkiem wziąć udział 
w większości parlamentarnej, to Badeni z chęcią 
ich powita; jeżeli nie, to i powtórne usiłowania 
jego się rozbiją: nie pójdzie on i wtedy do 
Kanossy.

Według N. Wiener Abendblatt nie przy­
niosła wczorajsza audjencja hr. Badeniego u ce­
sarza rozstrzygnięcia w sprawie przesilenia. 
Hr. Badeni prowadzić będzie tymczasowo spra­
wy aż do załatwienia przesilenia. — W. Tay­
blatt podnosi, że hr. Badeni cieszy się niezmie- 
nionem zaufaniem cesarza.

(Telegramy „Dzień. Pol3k.“).
Wiedeń 4. kwietnia. Sytuacja dotychczas 

wcale się nie wyjaśniła. Wszyscy spodziewają 
się, iż ostatnie rozwikłanie przesilenia nastąpi 
po radzie gabinetowej, która odbędzie się dziś 
o godzinie 11 . w południe pod przewodnictwem 
cesarza.

Tymczasem muszę raz jeszcze z naciskiem 
powtórzyć, iż hr. Badeni pod żadnym w arun­
kiem nie zgodzi się na utworzenie większości 
bez liberalnego stronnictwa. Wiadomość ta jest 
zupełnie pewną i najmniejszej nie ulega wąt­
pliwości.

Liberalne stronnictwo, które już tyle uczy­
niło niezręcznych kroków, jest bliskiem tego, 
aby dokonać zbrodni na sobie samem i otwo­
rzyć na ściężaj bram y i drzwi klerykalnemu 
gabinetowi i klerykalnej większości.

Liberalni członkowie izby panów z p. Bee- 
rem na czele dokładają wszelkich starań, aby 
przekonać liberałów, ii krok ich był wielce 
niefortunnym, ale pytanie jeszcze czy się 
przekonać dadzą i błąd swój naprawią.

Również zupełnie stanowczo mogę donieść, 
iż o częściowem przesileniu w gabinecie i 
mowy niema, gdyż cały gabinet solidarnie po­
stanowił ustąpić z urzędu w razie, jeżeliby się 
nie udało liberałów nakłonić do przystąpienia 
do większości.

Wszystkie stronnictwa reakcyjne gorączko­
wo pracują nad stworze liem umiarkowanej 
większości, a poparcie znąjdują u tak zwanych 
Rusinów ugodowców, którzy teraz ze Słoweń­
cami i Kroatami w jeden klub się połączyli.

W  razie, gdyby gabinet ustąpił, jako na­
stępców hr. Badeniego wymieniają hr. Bouąnoi, 
hr. Schónborna, a także ks. Fryderyka Schwar- 
zenberga.

Wieczorem wczoraj mieli liberalni posło­
wie z większej własności dłuższą konferencję. 
Dowiaduję się, iż oświadczyli oni gotowość po­
pierania rządu we wszystkich sprawach, ale z 
powodu swego nieprzychylnego stanowiska do

wydać się mającego rozporządzenia języko­
wego, nie mogą jawnie oświadczyć, że przystę­
pują do większości.

Z historji przesilenia dowiaduję się jeszcze
0 następujących bliższych szczegółach : Liberalni 
posłowie z większej własności mieli wielką 
ochotę wstąpić do większości, ale obawiali się 
zupełnie zerwać z liberalnym mieszczańskim 
żywiołem i przez to stracić kontakt z ludno­
ścią. Wskutek tego do wszystkich liberalnych 
posłów z wyjątkiem czeskich Niemców, którzy 
z powodu wydać się mających rozporządzeń 
językowych wspólnie iść nie mogli, wystosowano 
wezwanie, aby się połączyli w jeden klub. Pp. 
Proskowetz, Promber, Haase, Demel, Kopp, 
M authner oświadczyli się za wspólną akcją, 
mimo to jednak cała sprawa się nie udała 
wskutek gwałtownej kontragitacji zainseenowa- 
nej przez p. Mengera i jego ściślejszych przy­
jaciół.

Tutejszy korespondent Koeln. Zty. donosi, 
iż cesarz również wzdraga się przed utworze­
niem większości klerykalnej i klerykalnego ga­
binetu, a głównie ze względu na stosunki z pro- 
testanckiem cesarstwem niemieckiem.

Chrześcjańsko-soojalne stronnictwo (luege- 
rowskie) ze względu na dalsze podsycanie dla 
siebie popularności wśród tłumów, chwilowo nie 
chce przystąpić do większości, ale całą siłą pra­
cuje nad wykluczeniem liberałów z przyszłej 
większości parlamentarnej. Walka tak zacięta, 
iż widzi się rzeczy, którym trudnoby uwierzyć, 
a mianowicie widzi się Pattaia i Dipaulego, 
prenonsowanych klerykałów, na poufnych kon­
ferencjach z ultraliberalnymi, do radykalizmu 
już skłaniającymi się Mlodoczechami. Nienawiść 
do liberałów łączy te tak sprzeczne ze sobą 
żywioły.

Stronnictwo Luegera na odbytem wczoraj 
posiedzeniu zastanawiało się nad wyborem pre- 
zydjum izby i ułożyło następującą listę: dr.
Kathrein prezydent, p. Dawid Abrahamowicz 
pierwszy wiceprezydent, p. Kramarz (młodo- 
czecli) drugi wiceprezydent, p. Pattaj trzeci w i- 
eeprozydent. Posadę trzeciego wiceprezydent <, 
którego dotychczas nie było, musiałaby izba 
dopiero kreować.

Koło polskie odroczyło powzięcie uchwały 
nad sprawą, czy ma być stworzoną w izbic 
posada trzeciego wiceprezydenta. Przy tej spo­
sobności muszę nadmienić, iż N . fr. Presse po­
dała wczoraj zupełnie fałszywe sprawozdanie z 
posiedzenia koła polskiego.

Hr. B a d e n i  konferował wczoraj między 
innymi z hr. G o ł u c h o w s k i m  i B A r n r e i -  
t h e r e m .

Wieczorem zgromadzili się wszyscy mini­
strowie u hr. Badeniego na herbacie.

Jak się dowiaduję, p r z e s i l e n i e  z w r ó ­
c i ł o  s i ę  n a  l e p s z e  i j e s t  w s z e l k a  n a ­
d z i e j a ,  że pożądana prz -z hr. Badeniego wię­
kszość dojdzie do skutku.

Według Wiener Tagblattu wręczył wczo­
raj hr. Badeni cesarzowi dymisję gabinetu na 
piśmie.

Hr. Badeni według tego samego pisma ob­
staje tak przy tern, aby niemiecko-liberalne ży­
wioły brały udział w większości, jak również 
przy wydaniu rozporządzenia językowego dla 
Czech.

W  ciągu dnia wczorajszego wynurzyła się 
pogłoska, iż parlam ent będzie odroczony, aby 
zyskać czas na porozumienie się rządu z Niem­
cami, a decyzja pod tym względem m a zapaść 
rzekomo na dzisiejszej naradzie ministeijalnej.

Wiedeń 4. kwietnia. (Godzina 12. w po­
łudnie). Dzisiejsze poranne pisma zapatrują się 
na sytuację przeważnie daleko spokojniej i ocze­
kują już może dziś popołudniu rozwiązania 
sytuacji.

Podczas gdy liberalna większa własność 
przez swoje wahanie się zmusiła gabinet do dy­
misji, klerykalna grupa Dipaulego była czynną
1 związała się z innemi stronnictwami dawniej­
szej prawicy w celu utworzenia większości w 
parlamencie. Jestto s t a n o w c z o  nieprawdą, 
jakoby była przytem mowa o wykluczeniu 
stronnictwa liberalnego, przeciwnie, wzięto na­
tychmiast pod uwagę możliwość współdziałania 
z liberalną większą własnością.

Jak słychać, liberalna większa własność 
oświadczyła gotowość współdziałania z tern je­
dnak wyraźnem z a s trz e ż e n ie m , że zwalczać bę­
dzie rozporządzenie językowe.

Jeżeli to się ziści, to gabinet rozporządzać 
będzie znaczniejszą większością, aniżeli się spo­
dziewano, gdyż będzie miał do dyspozycji — 
wobec współdziałania klubu Dipaulego i libe­
ralnej większej własności — około 275 głosów.

Jeżeli hr. Badeni nadal pozostanie prezy­
dentem m inistrów— a to  j e s t  t e r a z  w i ę c e j

p r a w d o p o d o b n e m  n i ż  k i e d y k o l w i e k  — 
to cały gabinet, jak już doniosłem, pozostanie 
bez zmiany.

Być może, iż rada ministrów, która teraz 
zebrała się pod przewodnictwem cesarza, wy­
jaśni do pewnego stopnia sytuację.

N . fr. Presse twierdzi, iż hr. Badeni nie 
wręczył dymisji gabinetu f o r m a l n i e ,  nie miał 
zatem potrzeby jej cofać.

Uwagi godny artykuł przynosi Fremdenblatt, 
w którym wywodzi, iż hr. Badeni zniweczył 
ulubioną bajkę, jakoby liberalizm już zakończył 
swoją egzystencję. Hr. Badeni oświadczył sta­
nowczo, że bez współdziałania liberalnych nie 
chce rządzić. Nie chodzi tu wcale o wskrzesze­
nie dawnej lewicy, lecz o ten liberalizm, bez 
którego nowoczesne państwo istnieć nie może. 
Współdziałanie Młodoczechów i liberalnych da­
łoby na przyszłość podstawę do zbliżania się 
wzajemnego różnych narodowości. Taka spójnia 
byłaby naturalną reakcją przeciwko następstwom 
powszechnego glosowania.

Wiedeń  4. kwietnia. (Godzina 4. po 
południu). Przesilenie zostało szczęśliwie 
usunięte, cały gabinet pozostaje nadal. Minister- 
prezydent zdołał nareszcie osiągnąć porozu­
mienie tak ze stronnictwem wiernokonstytu- 
cyjnem większej własności czeskiej, jako 
też ze stronnictwem umiarkowanem dawnej 
lewicy niemieckiej. Oba stronnictwa zwalczać 
będą prawdopodobnie rozporządzenie językowe 
dla Czech, ale ostatecznie popierać będą rząd 
we wszystkich sprawach, które w obecnej 
sesji zamierza przeprowadzić.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego."

Wiedeń 4. kwietnia. Cesarzowi do Peters­
burga towarzyszyć będą arcyksiążę Otto i hr. 
Gołuchowski.

Berlin 4. kwietnia. Parlam ent niemiecki 
przyjął w trzeciem czytaniu zniesienie ustawy 
przeciwko jezuitom.

Paryż 4. kwietnia. W senacie przyjęto do 
wiadomości zapewnienie Meline’a iż rząd za­
wsze będzie przeszkadzał machinacjom kleru.

Paryż 4. kwietnia. Rosyjski następca tronu 
od trzech dni nie opuszcza pokoju.

Londyn 3. kwietnia. Cecil Rhodes odjechał 
wczoraj z powrotem na przylądek Dobrej 
Nadziei.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 4. kwietnia.

Giełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 347'12, Węg. 
Kredyty 394 —, Anglobanki 15150, Wiedeński 
„Bankverein“ 249’ — , Unjony 286’50, Laenderbank 
227-50, Sztacbany 336*12, Lombardy 79* — , Elbe- 
thale 262 —, Kolej północno-zachodnia 260* — , 
Tytuniowe 128- —, Riraa — —, Alpiny 79*90,
Renta majowa 10095, Węg. renta koronowa 
99*10, Losy tureckie 42 75, Marki niemieckie 
58*67.

Berlin 4. kwietnia. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeńsko tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 227*40 (346*57), 
Sztacbany 143*40, (336*20), Lmbardy 34*50
(80*20), Disconto — 1 —.

Frankfurt 4. kwietnia. Giełda wzeorajsza wie­
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritat). Kredyty 294*12 (345 76),
Sztacbany 289 50 (335*45). Lombardy 69 50 
(79*75), Laura —* —, Harpener —‘ —, Disconto

Telegram giełdowy.
WledeA, dnia 3. kwietnia godz. — mm. —.

Alpiny
Akcje kredytowe
Kredyty węg.
Anglobanki
Unjony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie '
Staalsbany
Czerniowieckie

79-70 Galie, oblig. prop. 97-40
346-50 Wied, losy —"—
394 — Akcje tytoń. 128-25
151-75 4°/„ Poż. krajowej
285-— z roku 1893 97-20
_•_ Klhethale 261-50
_■ — Ldnderbanki 226-75
79-25 Benta złota węg. 121-50
42-90 Bankyereiny 248-75

33525 Wspólna renta p. —•—
287 — Buble 127-—

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Kalosze i Płaszcze gumowe
polecają na teraźniejszą porę

M O TY LEW SK I i K R Z Y S Z K O W S K I
LWÓW

plac Marjackl I. 6, obok Hotelu Francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje I sprzedaje wszolkln papiery wartościowe, lety 

I ■ouety pe uajkorzystnlejszyob oeuaofc.

P R O M E S Y
do wszystkich ciągnień

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al part.

Zlecenia z prowincji wykonuje odwrotną pocztą bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizji.

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna wy­
grana 50.000 zł.

V  /
11 Odróżniajcie prawdę od blagi 11

Dwa medale zasługi otrzyma! 8. W. Wlwejewilrl
za wyrób znakomitych tutek nieklejonych! 
Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek po­
szczycić się nie może. Poleca się również tut*i 
klejone z prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 

do nabycia.

Lw ów
ulica Trzeeiego Maja 

Hciba 8.

Pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.

Płaszcze angielskie
gumowe, sukienne nieprzemakalne 

zł. 15, 20, 25 do 40,

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4,/,°/o listy hipoteczne 
4°/0 listy hipoteczne koronowe
5°/0 listy hipoteczne premjownne
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiej#
4ł/,°/0 listy Bankn krajowego 
5°/0 obllgnole Banko krajowego
4°l„ poiyozkę krajową
4% obligacje preplnnoyjoe
I wszelkie renty paAetwowe.

Papiery te sprzedajemy I kupujemy po uujdokidutejszym 
kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
o. k. uprz. gnllo. nkoyjnege Banku filpoteozaege.

K  Kantor wymiany i oddział depozytywy przeniesiono 
talu parterowego w gmachu bankowym. 1700 1—?

TEATR hr. SKARBKA.
D z i ś :

Na dochód doraźnej pomocy art. sceny Lwowskiej
z łaskawym współudziałem

Miry Heller i Aleksandra Myszugl

Świeczka zgasła
komedja w 1 akcie Aleksandra hr. Fredry, ojca. 

OSOBY.
Pan Żelazowski
Pani Stachowiez

Rzeez dzieje się w lesie.

O K R Ę Ż N E
komedja ze śpiewami i tańcami w 2 aktach Józefa 

Korzeniowskiego.

NIETOPERZ
akt 2 z operetki J a n a  S t r a u s s a .

Zakończy:

F A Y O R I T A
akt trzeci z opery Donizetti’ego.

Jutro „Lohengrin" opera w 5 akiach Wagnera.

Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite.

po 1'/, centa od wyrazu.

Amatorom numizmatyki poleca się bogaty 
*• zbiór. Bliższa wiadomość: Poste rest. 
Moneta. Lwów. 194

7*rząd dóbr Gl i f t ni k d o l n y  poczta 
“  Frysztak, ma na sprzedaż narybek karpi 
po 80 t t  za kopę. 182

yajtanlej poleca ręczniki, chustki do nosa, 
•* re8ztkl wełniane, kretony, perkale. 
Antoninn Ertel, Koralnicka 8. 193

Niemka z polskim i franeuzkim poszu­
kuje zajęcia na godziny przedpołudnio­

we, także i do mniejszych dzieci. Oferty 
uprasza się pod J. M. Nr. 104. Główna 
poczta. 195

Uauczyciel w średnim wieku, poszukuje 
™ posady; udziela wszelkich przedmio­
tów szkolnych od 1 do 6 klasy normal­
nej. Na żądanie konwersacja niemiecka. 
Zgłoszenia: Nanczyciel poste restante
Chlebowice Wielkie. 196

Pospodarz w średnim wieku, z dtugole- 
0  tnią praktyką w większych majątkach, 
fachowo obznajomiony we wszystkich ga­
łęziach gospodarstwa, z najlepszą reko­
mendacją, poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenie: A. Z. Uście-Biskupie. 192

llrzędownie upoważniony Instytut chemi- 
U czno bakterjologiczny dra Roszkow­
skiego i dra Wittlina, we Lwowie, ulica 
Syksluska 1. 4, z dniem dzisiejszym 
otwarty, przyjmuje wszelkie badania 
w zakres cheniji ogólnej, analitycznej 
i mikroskopowej wchodzące, oraz pokar­
mów spożywczych i moczu patologicznego. 
Jedyny prywatny instytut bakterjologiczny 
w Galicji. 181

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

3  pokoje z kuchnią, 2  sklepy. Sobie­
skiego 34. 191

Mfinil 1894, własnego chown, łagodne, 
IflllU dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct.

Benedykt Hertl
właściciel dóbr, zamek Golitsch przy 
568 1—? Gonobitz w Styrji.

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku I zapachu

HERBATY
chińskie

a mianowicie: */» kl. zł.
Nandzyn czarna m ocna.......................3.20
Souchoug czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra familijna . . 2.— 
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
Wysiewki „  „ „ 1.50

poleca HANDEL

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku l. 42.

M a s ę  w o s k o w ą .
P a s t ę  k r a j o w ą  najlepszej jakości do 

zapuszczania podłóg.
L a k i e r u  l» u r« /.l.v « io w eg o  do

podłóg.
L a k ie r u  b i a ł e g o  do malowania 

drzwi i okien 1326 1—5
poleca taniej Jak wszędzie

0. T. W incklera Syn
we Lwowie 

T e a t r a ln a  l i c z b a  7
od czerwca b. r. Rynek liczba 28.

!! Najnowsze!!
Parasolki i rękawiczki

damskie
jakoteż -

Kapelusze i Krawaty I
męskie

poleca 1317 1—5 F

Magazyn „A la ville ile Pam " {
GABRYEL STARK. I

N a  ś w i ę t a
Wyborne ciasta domowe i wędliny, ja­
koteż kompletne święcone dostarcza 
Zarząd dworu Putiatycze poczta Sądowa 
4313 Wisznia. 1—5

CHOROBY PKRSIOWR

Syrop z P o P t o s ł o n  l i p n a
pp. GRIMAULT et Cie> Aptekarzy
Syrop ten  powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sp raw ia  działanie w  chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzymuje krztuszenie tię i za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dła 
chorych. Pod jego  działaniem  po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i 

Sklepińskiego. 24 1—?

Vin Tannięue de Sante
de Bagnols Saint-Jean.

Czerwone Wino deserowe naturalne, znane i wysoce ceni' ni: prze/ leka­
rzy i publiczność w całej Francji, Hiszpanji, Angłji i Ameryce, skuteczniejsze 
od wszelkich win leczniczych dla przywrócenia sit 1 zdrowia u osób esłabłonyob 
przez długie choroby, bezkrwlstyoh, u starców 1 kobiet podczas karmienia. 
Używa się zawsze z pomyślnym skutkiem w chronloznych bieguflkaoh, bladśczee, 
Dtrudniooem trawieniu I bezsilności 1 wycloAozenlu z podeszłego wlekn lob 
ohorób chronioznyoh Jak: podagra I reumatyzm. Dosyć wychylić jeden kieliszek, 
aby się przekonać o wyhoraym smaku WINA BAGNOLS Jak I dobroczynne#) 
działaniu Jego no żołądek I onły organizm.

Skład we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Kizyżsnfrw- 
skiego i w cukierni pp. Hausera i Bienieckiego W Krakowie w handlu win 
p. Hawełki i w aptece p. Trauezyńskiego. 26 1—?

Płótna czysto lniane, Chustki do nosa, Bieliznę stołową, Ręczniki, Ghiffony 

i wszelka gotowa Bieliznę, Pończochy, Skarpetki polecają najtaniej IW. BEYER i Spółka Lwów
ul. Karola Ludwika 1. 1.

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerJańskiej Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ln wika Ringda,


